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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 1 2 .  Kwietnia. — Częste pogłoski,  które w  najnow szym  

czasie względem zaprowadzenia k o n s ty tu c j i  pruskie dzienniki rozsiewały, 
pow inniśm y zważając na przeszłość przyjmow ać z k ry tyczną  rozwagą. 
W szakże  teraz z dobrego źródła zapewnić możemy, iż wieści te tą razą da­
leko mocniejszą mają podstawę. Komissya ustanowiona w ypracow ała  rzeczy­
wiście n o w y  p ro jek t us taw y ko n s ty tu cy jn e j , k tó ra  zamierza na podstawie 
istniejących s tosunków  u s taw y  obecne rozszerzyć. T enże  oddany został 
radzie stanu pod rozwagę i obrady  po części bardzo żw aw e  ju ż  się rozpo­
częły. Nic więcej donieść nie jn oźem y , a tern mniej za p raw dę  pogłosek 
krążących  zaręczyć.

T o r u ń ,  d. 3 . Kwietnia. — Złe skutki przy t łum ionego  powstania po l­
skiego pokazują  się dopiero teraz naocznie. Znaczna pow sta ła  cisza w in ­
teresach tu i w  sąsiednich miastach pogranicznych. W  Polsce ostrą kon- 
trollę nakazano. Z cudzoziemcami obchodzą się surowo. Jeżeli k tó ry  z nich 
z opieszałości zapomniał prosić o prolongacyą k a r ty  pozwolenia a nie pu- 
siada dobrych przyjac ió ł ,  natychmiast za granicę go odprowadzają .  T akże  
z pruskiej s t rony  kilku do Polski wydano. Jakiego smutnego losu obawiać 
się  musieli w y d an i ,  dowodzi to ,  iż w  sposobnej chwili w nurtach  Drwęcy 
śmierci poszukali.  - -  W  celu zapobieżenia tym  samobójstwom mają żoł­
nierze eskortu jący iść obok transportow anych . — W szys tk ie  te wypadki 
nie posłużą zapewnie do ukojenia an typa ty i objawiającej się przeciw rz ąd o ­
wi rossyjskiemu. M amy nadzie ję ,  żc nasz rząd  łagodniej w innych  sądzić 
będzie, jeżeli nie będzie w stanie dać im całkowitej amnestyi. — W  skutek  
rozporządzenia m in is teryalnego , które mieszkańcom żydow skim  pozwala na­
byw ać  grun ta  miejskie, dw óch mieszkańców żydow skich  don ios ło ,  iż są 
posicdzicielami g ru n tó w  miejskich. Magistrat zapyta ł r z ą d ,  czy z posia­
dłością połączone jes t  upoważnienie do -wszystkich p raw  obywatelskich. J e ­
steśmy bardzo ciekawi odpowiedzi.

W r o c ł a w - .  — Listy kupieckie z Biały donoszą: s łyszym y wciąż o nie- 
spokojuościach w Gałicyi. S to jący  tu pu łk  z W ie d n ia ,  ru szy ł  do  Galicy i 
i inne pułki za nim poszły. Pow stan ie  szerzy się m iędzy ludem , k tńry

żadnej nie chce odbyw ać  robocizny i żąda innych  jeszcze ulepszeń w  sto­
sunkach społecznych. W  ty ch  dniach znów  przyszło  do bitw-y między 
chłopami a wojskiem a u s t ryack le ra , w  której padło 2 8  kaw-alerzystów au -  
stryack ich , a do sto chłopów. Galicyanie przestają  teraz płacić i z tego 
pow odu  otw-ierają się smutne dla W ro c ła w ia  widoki.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
G a ł i c y  a.

Z P o d g ó r z a ,  13 .  Kwietnia. — P rz y b y ł  tu dziś na Podgórze  w ia-  
rogodny  G alicyan in , k tó ry  miał szczęście w y ra tow ać  się ucieczką z napadu  
w  dniu 1 8 .  Lutego  o godzinie 5tej p rzed wieczorem na koniu  bez s iod ła ,  i 
tylko uzdzienicą okie łzanym , k tó reg o ,  p rzed otoczeniem d w o r u ,  zdąży ł  
w- stajni dosiąść. T en  sam dopomógł do ucieczki dziedzicowi z żoną  i 
liojgiem dzieci, w skazując im w tej eh wili niedającej się opisać trwogi, sto­
jące  zapizężone sanie p rzygo tow ane  dla ekonoma, k tó ry  właśnie miał od­
jeżdżać na inny  folwark w celu rozporządzenia  roboty  na dzień następny . 
Ten sam uciekając manowcami do miasteczka o 3  mile odległego, w s tępo w ał 
cichaczem do d w o r ó w , gdzie jeszcze spokojnie było i nic o niebezpieczeń­
stwie nic w iedziano, zachęcał natychmiast do w yjazdu  z sobą do miasteczka 
i tym sposobem 1 8  osób od niezawodnej śmierci uratował.  Zaledwo bowiem 
osoby te swoje wsie o p u śc i ły ,  już- słychać było w  nich najokropniejsze 
k iz y k i ,  bo t łum y ch łopów  zwiększając się z każdą chw ilą  tej nocy szybko 
od wsi do wsi przebiegały, rabow ały  i m ordow ały ,  kto tylko nie by ł chło­
p e m . — W iarogodne  o so b y ,  k tóre  do miasteczek schronić się zd o ła ły ,  za­
pewniają  , iż w końcu  Lutego i na początku  Marca p rzy by w ali  do tychże  
miasteczek komissarze u r z ę d o w i , a  naw e t i teraz jeszcze często p rz y b y w a ją  
z urzędowemi od c y rk u łó w  rozkazam i, aby  ocalona szlachta udaw ała  sic 
do swoich siedzib.

Od u rzędników  p o d rz ę d n y c h ,  k tó rzy  ju ż  zgrozą i strachem są przejęci, 
dowiedzieliśmy s ię ,  iż w szystk ie  urzęda w y ższe ,  a szczególniej s ta ros tow ie  
c y rk u łó w ,  otrzymali rozkaz od r z ą d u ,  aby o stanie poruszeń  chłopskich 
w Gałicyi, o zniszczeniu, napadach i mordach pod w ó jn e  składali rappor ta .

fiilh n  o  M gtoi'i/i. r& ądiic  i re iig ii  W k ó ir .

( Dokończen ie .)

B y  dać  p o jęc ie  o d u c h u  ich n au k i ,  p r z y ta c z a m y  nas tęp ne  miejsca 
z  ^ d i - G r a n t :

"N ie  ma B o g a  p ró c z  Boga. M iliona  M a h o m e ta u ó w ,  milion  b rah m a -  
u ó w  i sto ty s ięcy  chrześc jan  stoi u  w r ó t  N a jw y ż s z e g o ;  w sz y sc y  on i 
giną, B ó g  ty lk o  p oz o s ta je  n ieśm ierte lnym .

»Bóg s tw o rzy ł  w sz y s tk ie  zv jace  is to ty .  iNic z a p ro w a d z i ł  on  żadnej 
różn icy  k a s t ,  dla  tego w szys tk ie  różnice p o d o b n e  n ie n aw id z o n em i są o d  
N ajw yższego .  .

"C z eść  b a łw a n ó w  jes t  n ienaw is tną  N a jw y ższem u ,  dla (ego w sz y s t ­
k ie  c e re m o n jc  muszą być  z u ie s iu u em i, jak  ty lk o  p rzy czy n ia ją  się do  o d ­
daw an ia  czci ba łw an om . . . . .

«j\Ii łosierdzie w zg lędem  u b o g ic h ,  a s z c z e g ó l n i e j  w zględem  tych, 
k t ó r z y  się po św ięca ją  życiu  p o b o ż n e m u ,  wielką czyn i  nam  zasługę 
w  oczach  Boga.

" W o l n o  b ro ń  po dn os ić  za sp o łe czn o ść  S ików . N a leży  w ra z  z p r z y ­
jaciółmi b y ć  g o to w y m  d o  pośw ięcen ia  życ ia  dla o b ro n y  reiigii,

" W o l n o  czyn ię  p ro ze l i tó w  i w szystk ich ,  k tó rzy  ty lk o  w y rz e k a ją  się 
b łę d ó w  sw ej da w n e j  w iary , p rz y jm o w a ć  jak o  uczn iów  reiigii S ik ó w .«

Na n ieszczęście  religjja ta ,  k tó ra  z p o c z ą tk u  miała ty lk o  zam iar  
zn ieść  n a jw iększe  nad uży c ia  b ram aizm u i is łam izm u, nic zd o ła ła  znieść 
na jgo rszeg o  z zw y c z a jó w  p o m ięd zy  p rzesądam i indyjskiemu Se ta ,  a lbo  
zw ycza j  palenia żon na s tosie  m ę ż ó w ,  is tn ie je  d o tą d  w całej sile w  P end- 
żabie , i tak w ie lką  jest n am ię tność  tego lu d u  d o  lej s traszliw ej cerem onii ,  
że w ś ró d  najs ilniejszego w rzen ia  nam ię tnośc i  po li ty czny ch  i zamieszek, 
s t ro n n ic tw o  zw ycięzk ic  nie od m aw ia  z w y c ię ż o n y m  i zab itym  n iep rzy ja ­

c io łom  p o g rz e b u  C z ło w ie k ,  k tó re g o  dn iem  w p r z ó d y  zad u szo n o  ia k o  
p rze d m io t  n ienaw iści  p u b l i c z n e j ,  zo s ta je  z  n a j w f ę k s z / c z c i ,  c h o w a n y m  
T ak  np . po  z a m o r d o w a n iu  D z o w a h i r  S iu g a ,  ciało jego  u c z c z o n o  n a d e r  
św ie tny m  p o g rz e b e m ,  a t r z y  jego z o n y  spa l i ły  się na  stosie .  J e d n a k ż e  
nie li tosc p o w o d u je  p o d o b n e m  o d d a n iem  osta tn iego  h o n o r u  ale  ch eć  
zn a jd o w a n ia  się na s trasz ł iw ću i w id o w isk u .  ’

Z resz tą  jeżeli w y z n a n iu  N a n e k a  n ie  u d a ło  się znieść s t a n o w c z o  s t ra -  
- iw ego  z w y c z a ju  N eta ,  dąży  o n o  je d n a k  d o  zm nie jszeu ia  eo  W y ­
maga b o w ie m ,  a ż e b y  ofiara  k o b ie ty  n ie ty lk o  b y ła  d o b r o w o ln ą ,  a le  je -  
h , e > y  p izy jac ie le  i k rew n i  s ta ra l i  się ją o d  teg o  zam iaru  o d w ró c ić , 
w a z d y m  tez w y p a d k u  p o d o b n ie  z kob ie tam i p o s tę p u ją .  Ale  p rz e s ą d  
po ta je m n ie  w y n a d g ra d z a  so b ie  ten p rzy m u s ,  a lb o w iem  ża d n y ch  ś r o d k ó w  
me sz c z ę d z ą ,  b y  uzyskać  zezw olen ie  o f ia ry ,  a gdy- raz  jes t  dan em  ju ż  
go o d w o ła ć  n ie j iodobna .

N a  kilka m ies ięcy  p rzed  śmiercią B u n d s z y l  Siuga, m ó w ił  z n a n y  O s  
b o r n e ,  iż Anglii p o z o s ta je  ty lk o  jeden  ś r o d e k ,  tym  je s t  z a ję c ie  k ra m  S i­
ków z m a z  p o  śm ierci R u u d sz y t  Singa. Z rę c z n y  d y p lo m a t  i z n a n y  n i-  
sarz  uży w a  dla w y d an ia  sw ej myśli nas tępn ego  o b ra z u ,  k tó r y  u o d  w sch n  
dmą fo rm ą  o b e jm u je  b a rd z o  często  u ż y w a n ą  z a sa d ę :  » W s c h o d n io - in d y j -  
ska k o m p a n ja  m ó w i o n ,  z b y t  w iele  w ie lb ł ą d ó w  p o łk n ę ła ,  b y  ro b ić  cc- 
re m o n je  z je dn ą  m u ch ą .-  R z ą d  angielski je d n a k ż e  w s t r z y m y w a n y m  b y ł  
w zględam i w yższej sp raw ied liw ośc i lu b  w y ższe j  m ąd ro śc i  ja k  jego d o ­
ra dca  ; czekał lat s iedm , i p rzez  te siedin la t  p r z y g o t o w y w a ł  się do  p o ł ­
knięcia m u c h y ;  ale gd y  d o  o w eg o  p o łk n ięc ia  m iano p rz y s tą p ić ,  p o k a ­
za ło  s ię ,  że m ucha  o w a ,  p o m im o  z łego  życ ia  i ro zp us ty ,  tak s ta ła  sio 
m ocną i tw a rd ą ,  i ze p o ż e ra ją c y  ją n je jed en  ząb  musiał so b ie  o  nia z ła- 
juać; ja k k o lw ie k  d o p ie ro  g ry ść  zaczął jed n ę  je j nogę, c o k o lw ie k  za d a ­
leko  w ysun ię tą .  Ś w ia t  p a t r z y  z  c iekaw ośc ią  na tę w a lk ę  i w iele  o só b



Ca ły  ten stan jest jak najfatalniejszy. — Do W ioch zażądano 8 pułków żoł- 
nieiza, bo tam jest bardzo źle. W ęgrów i Czechów z bagnetem pilnować 
muszą. U nas w  Galicyi bardzo mało jest wojska i to tylko liche posterunki 
po większych miastach i po bitych traktach (po szosach). Zapowiedzianych 
kolumn ruchomych, które chłopów uśmierzać miały, nigdzie już nie widać. 
Mieszczanie i urzędnicy po miasteczkach większych i mniejszych wołają o 
pomoc wojskową, ale ta znikąd nieprzybywa. Trwoga staje się więc po­
wszechną. Chłopstwo prawie jest zupełnie zdziczałe wyzute z wszelkich za­
sad religii i moralności, zbroi się wszędzie w  kosy i piki, jako też i broń 
palną; a siły tej okropnćj bandy rachują już dziś na przeszło 8 0 ,0 0 0  (? );  
gotują się gdzieś na jakąś wielką wyprawę, do której ich w końcu głód 
przymusi. W szystkie prawie inwentarze po wsiach, g ęs i, kury, kaczki 
już pozjadali i teraz spuszczają stawy dla otrzymania ryb, którymi się te 
massy żywią. Koni jeszcze ochraniają, bo ich dla swojej jazdy potrzebu­
ją. Mieszczanie majętniejsi i urzędnicy z miasteczek małych i większych już 
w  wielki tydzień zaczęli z całym swoim kosztowniejszym dobytkiem ucie­
kać pod eskortą wojskową do miast większych lub za granicę. — Z Podgórza 
obywatele majętniejsi zamyślają się schronić do Krakowa, albowiem tu oba­
wiają się co chwila napadu chłopów. — W  nocy z 8. na 9. b. m. banda chło­
pów  przeszło 5 0 0  wynosząca zbliżyła się pomiędzy godziną 11. i 12 . w kie­
runku Myślenic ku Podgórzowi aż do Krzemionek na rozpoznanie stanowiska 
wojska austryackiego. W yw iedziaw szy się jednak od chłopów we wsiach 
pobliskich, że Podgórze jest obsadzone regułarnem wojskiem pieszem, koń- 
nem i armatami, jakoteż że w Krakowie także stoi wojsko austryackie, a w po- 
bliskości rossyjskie i pruskie, cofnęli się, zapowiadając, że w  większćj da­
leko sile przybędą. Odtąd Austryacy codziennie na noc most na W iśle 
środkiem rozpuszczają. Mieszkańcy Krakowa w  końcu wielkiego tygodnia 
byli jeszcze w  wielkiej trwodze. W  dniu 6 . ,  7 . ,  8. i 9. b. m. mnóstwo 
familij z Krakowa do Pruss i do królestwa polskiego wyjechało na schronie­
nie. Krakowianie jedyną tylko nadzieję pokładają w  wojsku rossyjskiem i 
pruskiem; sami się bronić niemajączćm, bo im Austryacy wszelką broń ode­
brali i z niej podaruuki oficerom swoim i rossyjskim porobili Postrach 
pomiędzy żołnierzami panuje wielki. Oficerowie garnizonu krakowskiego 
nie sypiają już po swoich kwaterach, tylko przy żołnierzach na zamku. -  
Po 9. godzinie w  nocy wszystkie domy muszą być zamknięte i nikomu cho­
dzić nie wolno.

— W  dniu 1. Kwietnia zrana dopuszczono się szczególniejszego figla, 
który mógłby łatwo zamieszanie spowodować. Ubrali kota w świeżo uszytą 
białą sukmanę krakowską, p as, czapkę czerwoną krakowską z kokarda i 
piórem, i uzbrojwszy go w  maleńką pikę z chorągiewką i dwa maleńkie pi­
stolety drzewiane, puścili go nieznacznie z odwachu na rynek wśród tłumu 
przechodzących mieszkańców, nakazując ulicznikom, aby tego kota gonili 
i łapali.

W  tćj chwili doszła nas wiadomość, iz chłopi w zbuntowanych cyrku­
łach ciągle piki i kosy kują, organizują się do napadu na miasteczka, gdzie 
się znajdują kassy i urzęduicy cesarscy, gdyż po wsiach niema żadnego 
■wojska ani urzędników. — Chłopi żałują i desperują teraz, że sz la c h tę  w y­
mordowali , bo w id zą , że ich rząd wieszać rozpoczął.

Jak dalece się juz Szela naczelnik powstania chłopskiego ośm ielił, do­
wodzi zdarzenie następujące: Przed tygodniem udał się Szela w bryczce 
czterokounćj w  towarzystwie 2 0  dobrze uzbrojonych chłopów do Kreis- 
Łapitana w  Tarnowie i oświadczył m u. aby uwiadomił Cesarza, że jeżeli 
za wyrządzoną krajowi przez chłopów przysługę nie uczyni wkrótce zado- 
syć warunkom przyobiecanym i teraz jeszcze przez chłopów podawanym,

jest przekonanych, iż ztąd Anglii nic uiałe zagraża nicbespicczcństwo, 
jeżeli zechce zająć Pendżab stanow czo. Teraz nad Iudus i Sulccz nic 
idzie już o zajęcie jednej prowiucyi, ale o bespicczeńslw o i utwierdzenie 
panowania angielskiego w Indjach, m oże nawet o walkę pom iędzy dwoma 
m ocarstwam i, z których jedno potężnćm jest swą cyw ilizacia, drugie jej 
brakiem.

Sikow ie nic są nieprzyjacielem , którym by pogardzać można; do­
w iod ły  tego najlepiej b itw y przy Mudkih i Ferozeszach. Rząd angielski 
dobrze to pojm uje, dla lego w ysy ła  do Indii posiłki, a z drugiej strony 
skromniej przemawia do amerykanów. Jed n akie Sikow ie mogą być 
trzy razy tak silnymi jak są, mogą mieć lepszych dow odców , dawać d o ­
w o d y  większej w aleczności, Anglicy z swej strony mogą być w wojnie 
% Ameryką i innetni ludami, a jednakże S ikow ie w krótccby zostali podda- 
nemi kompanii. G d yby nawet stali pod Kalkutą, zdobyw szy całą część 
lod y  i, jeszcze rząd angielski m oże przez publiczną licytację "sprzedawać 
budynki i ziemie w Lahorze, jak kiedyś Rzym ianie publicznie sprzeda­
wali pola pod miastem, na których w  chwili sprzedaży obozow ali Kar- 
tagińczycy Aunibala. Kto myśli, iż wojna dzisiejsza niepokoiła W . Ilry- 
tauję o Indje, ten jej nie zna. O prócz bogactwa Anglii w pieniądzach, 
amunicyi i talentach, posiada ona przy wojskach europejskich 350,00(1 
sipajów , dobrze w yćw iczon ych , dobrze uzbrojonych, dowodzonych  
przez europejskich oficerów i dobrze na garnizonach rozstawionych.
N ie można nawet wątpić o wierności tych żołnierzy; w szyscy  oni d o ­
piero przez stan żołnierski wydźwignieui zostali z kast najniższych i po 
gardzonych, ubóstwiają angielskiego generała i rząd który ich' w y dźwi­
gnął z poniżenia i w alczyć będą dobrze przeciw swoim własnym w spół­
wyznawcom , indjanom lub mahometanom, a cóż dopiero przeciw Sikom  
za kacerzy uważanym. Ta nienawiść przeciw Sikom daje Anglii m nóstwo

wtedy zniszczą cesarskie wojsko. -  Dalej odezwał się do Kreiskapitana: 
Ja wiem|, ze ja się wam już sprzykrzyłem i radzibyśeie innie powiesić, -  
a leja  ci powiadam ty Cyrkularzu, że gdybyś się poważył uaruszyć moja 
osobę, a ja za trzy godziny nie powrócił do swoich, wtedy przybiegliby 
tu moi trzej synowie na czele siły mojej -  a wtedy zaręczam ci, kamień 
lia kamieniu nic ostałby w Tarnowie!

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 13. Kwietnia. — Pan Quinet i w  tem półroczu nic będzie 

czytał swych prelekcyi. Ogłoszenie jego w  programacie akademii przekre­
ślił znow minister Salvandy. Quinet w  długiem piśmie swem protestuje 
przeciw zamachom wymieronym na wolność nauczania przy uniwersytecie 
francuzkim.

Pan Isturiz nowy prezes ministrów hiszpańskich, miał oświadczyć, iż 
nie popełni bredni dawnych ministrów, których się dopuścił i Mirałlores. 
Przypisywał ich upadek chwyceniu się pół środków, obrażeniu przez to 
despotycznego Narvaeza, bez uskarbienia sobie przychylności libcralnvch. 
Isturiz nie ograniczył się na tych uwagach, oświadczył na posiedzeniu jed- 
nem u siebie odbytem, iż potrzeba dla uchylenia nadal wszystkich zabiegów 
generała Narvaeza i jego stronnictwa absolutnego, wszystkich pozrzucać 
z urzędowali generałów kapitanów w  Katalonii, Andaluzyi, Aragonii i No­
wej Kastylii, równie jak szefów politycznych, i obsadzić te miejsca innymi, 
przychylnymi konstytucyi, a wreszcie takie utworzyć ministerstwo, któ- 
regoby członkowie stawiali rękojmię tak przyjaciołom rewolucyi, jako też 
przyjaciołom porządku.

Kząd podobno miał otrzymać wiadomość o przybyciu generała Narvaeza 
do Bajonny.

W  Marsylii siadło 5  sióstr miłosierdzia do Egiptu na wezwanie ich ze 
strony baszy.

W edług wiadomości z Oranu, miał się stan polityczny z każdym dniem 
tam polepszać, na wszystkich punktach rozpoczęto z francuzkiej strony 
kroki zaczepne. Dziś z rana przybył kuryer od generała porucznika La- 
moriciere z wiadomością, iż general wykonał znakomitą razią nadgranicą 
Szotów , gdzie się nowy sułtan pokazał. Schwytano przy tej sposobności 
ośmdziesiąt Arabów, między nimi znakomitego marabuta" a nadto 4 ,0 0 0  
sztuk bydła. Kolumna pułkownika Geraudau także wykonała razią d.’ 19 .

Książe Musignano, syn Łucyana Bonapartcgo przybył tu z A nglii, aby 
zabawić przez niejaki czas u swej matki, owdowiałej księżny Canino.

Baron C. Dupin czytał w sobotę w akademii moralnych i politycznych 
umiejętności wstęp do dzieła swego o potędze zewnętrznej Wielkiej Brytanii, 
nad którćin pracuje: Lord Palmerston i Brougham, który jest korrespon- 
dentem akademii, zbliżył się do Dupina i oświadczył, że oddaje talentowi jego 
zupełną słuszność, tylko nie zgadza się z jego sądem o polityce Anglii 
w sprawach syryjskich, obsadzeniu Aden i w pytaniu o neapolitańskiej 
siarce.

P a r y ż ,  d. 14. Kwietnia. — Z wypadków dziennych najwięcej zajmu­
je ocalenie zasypanych robotników przy kolei żelaznej w Coureelles. w dniu 
pierwszym wielkanocnym, o 1. godzinie i 4 5  minut. W śród uniesienia 
i radości zebranego ludu, bo nawet o 6 i 7  mil przybyło w ielu, wyszli 
robotnicy z więzienia swego podziemnego cokolwiek osłabieni, lecz nie obu- 
dzający żadnej obawy. Nagłe przejście z ciemnic zasutych na dzienne światło 
wcale im nieszkodziło. W ysłani sapery przez ministerstwo wojny dla przy­
spieszenia robót, nie zostali przypuszczeni przez robotników, gdyż tylko 
oni swoich chcieli sami ocalić.

Monitor donosi: rossyjska flota pokazała się przed Tulonem o l i t e j

sprzym ierzeńców, szczególniej pom iędzy afganami i w samym Pendżabic, 
gdzie sześć siódme ludności do wyznania Sików  nic należy. S ikow ie 
sami przez swoją dotychczasową politykę ułatwili tylko Anglikom zv v y -  
cięztw o. Stara zasada d i v i d e  et  i n ip er  a (rozdzielaj i rządź) nie może 
znalcść zastosowania na południu i w Afryce, owszem potrzeba pragnąć, 
b y w szyscy  nieprzyjaciele byli sprowadzeni na raz, ażeby ich jcdnćin 
cięciem uczynić nieszkodliwemi. Anglicy nigdy nie prowadzili tak d łu ­
giej, ani tak kosztownej w ojny w Indjach jak Francuzi w A fryce, jak­
kolw iek posiadłości angielskie w Indjach są tak wielkie. Pozw olili oni 
bardzo roztropnie Rundszyt Singow i pobić wszystkich cząstkowych siar- 
darów, by po nim zdobyć od razu kraj z 8,000 mil kwadratowych.

Anglicy ma/ą też same prawa do calćj Indii, Afganistanu, Kabulu 
i później do Persyi dalszej Azyi, jakie ma lew  do skóry i mjęSa jaguięcia 
przed nim stojącego. Na szczęście to tylko na obronę Anglików pow ie­
dzieć można, że S ikow ie nie są wcale jagniętami. Zresztą w imieniu c y ­
w iliza cji, jeżeli nie w imieniu prawa posiadania, życzyćby wypadało  
ażeby sztandar angielski na murach Lahory powiewał. " ’

Zajęcie Pendźabu zapewnia wielkie korzyści Agnlii i kompanii. 
K orzyści te są rozmaitego rodzaju. Najważniejszą jest (o, że przez za­
jęcie Pendżabu państwo indyiskie zyskuje sw oje najsilniejsze granice na­
turalne, i właśnie tam gdzie najwięcej o to starać się winno. Ma on od  
północo-w schodu i północy olbrzymie góry Himalaja, Hindukusz i )zckę 
Indus; Indje W schodnie od zachodu i zachodo-południa mają wodne 
granice, które w  ręku Anglii, w ładczyni morza, są n iczw yciężonem i: na 
wschodzie słabe państwo barbarzyńców i upokorzone C hiny; tylko Da 
p ółuoco-zach odzie był punkt słaby, a tym był Pcndżab, który mógł 
uledz obcemu w pływowi; przez jego zdobycie wszelki napad ze strony  
Pcrsii utrudnia się wielce. W łaśnie te same bogactwa natury w węglach
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w ieczorem ; p rzy b y ła  o 6 i  godzinie na p rzystań  i zarzuciła kotw icę. Z rana 
d. 1 2 . prefekt m orski udał się do w ielkiego księcia K onstan tyna i admirała 
L iitke na pokład  okrętu . W ie lk i ksiąze zyczy ł sobie zachow ać incognito, 
mimo okazałości floty, na której p rzy b y ł i z ad a ł, ażeby mu nie okazywano 
żadnych u rzędow ych  honorów . W ielk i książę w ysiad ł na ląd udał się na­
p rzód  do prefekta m orskiego i miał zam iar incognito zw iedzić arsenał M ou- 
rillon  i w arow nię  Lamalgue.

G enerał N arvaez, po krótkiej rozm ow ie d. 1 1 . w  B ayonne z infantem 
D on E n riq u e , p rzy b y ł w czoraj w ieczorem  do Paryża .

P rzedw czora  wieczorem b y ł w ielki obiad u  k ró la , lord i lady Palm er­
ston  , jako  też lo rd  i lady L ondonderry  znajdow ali się na tym  obiedzic.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1 1 . K w ietnia. — W iadom ości z Ir landy i o tamecznej nę­

dzy , zaw sze te same. G łód i febry  rozszerzają  się po k ra ju . 3 chociaż 
znaczne ofiary p rzynosi p ry w a tn a  dobroczynność, jednakow oż ani w  części 
nie p rzynosi ulgi cierpiącym . D zisiejsza D ublin E vening Post skreśla sm u­
tn y  stan  n iek tó rych  p o w ia tó w , k tó ry  stw ierdza sk reślony  obraz przez  S ir 
R ob. P ee la , k tó rem u nie chciano dać w iary . N adto w  stosunku ludności 
w  n iektórych pow iatach y9g nie ma żadnej robo ty . Z tego pow odu Globe 
p o w iada ,  że ani się dziw ić nie można niespokojtiościom  h 'lan d y i, gdzie 
śm ierć g łodow a panuje.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 3 . K w ietnia. — D zienniki dzisiejsze rozw odzą się nad po­

wodem przesilenia m inisteryalnego. Po  długich rozpraw ach chciano się 
chw ycić drogi ś red u ie j, a stosow nie do tego miało now e p raw o  giełdow e 
dopiero  1 5 . K w ietn ia  stać się obow iązu jącem , na co jednak  Pezuela nie 
chciał zezwolić. G enerał N arvaez w skutek tego tak się uniósł i ro z ją trzy ł, 
iż pow róciw szy  do dom u serio  zapadł na zd row iu  i natychm iast kazał sobie 
puścić k rew . Dziś nie w stał. W szy scy  m in istrow ie podali się do dym i- 
sy i. E gara podpisał m ianow anie Is tu riza  na prezesa rady. Czy N arvaez 
zostanie naczelnikiem  w o jsk a , je s t  niew iadom o.

M a d r y t ,  d. 5 . K w ietnia. — Dzisiejsza gazeta donosi o w ystąp ien iu  
z m in isters tw a N arvaeza , O rlauda i B urgosa G enerałow i A rrnero polecono 
tym czasow o m inisterstw o w ojny . M inister spraw iedliw ości Egana kontrasi- 
gnow ał p rzyzw olen ie  na d y m issy ą , Is tu riz  podpisał now e m ianow ania. P od­
sekretarz  finansów  p rzy ją ł in te rn is ty czn ie  ten portefeuille. Ł u ig o r i , Ma- 
za redo , O rtega i inni stronn icy  w ojskow i N arvaeza dostali dym issyą. Ge­
nera ł Pezuela (absolutysta) je s t generał-kapitanem  M adry tu . W ieść  się ro ­
zesz ła , żc N arvaez dostał w ezw anie opuszczenia H iszpanii. O baw iają się, 
aby  załoga za nim się nic ogłosiła.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 1 6 . K w ietnia. — K onferencye odbyw ane z  pow odu  u w o l­

nienia chłopów  od robocizny w G alicyi ukończyły  s ię , kanclerz d w oru  ba­
ron  P i l l e r s d o r f  referow ał w  tej sp raw ie, postanow ienia p rzy ję te  zostały  
p rzedłożone cesarzow i i przez niego podpisane. D rukow ano tu  odezw y do 
ludu galicy jsk iego , w  k tó rych  znajdu je  się uw iadom ienie o zniesieniu robo­
cizny i odesłano kurierem  je  do L w o w a , aby ilem ożności jak  najspieszniej 
i to przed 1 9 . t. m. jako  dniu urodzin  cesarza m ogły być ogłoszone we 
w szystk ich  cyrkułach Galicyi. N adzw yczaj w ażne są  te pow stanow ienia, 
bo od n ich , jak  się spodziew ają, zależy uspokojenie Galicyi. B yć może, 
że arcyksiąże F erdynad  d’Este przybędzie do L w ow a przed sw ym  w yjazdem  
do M odeny. Pogłoski o podzieleniu w ładz w ojskow ej i cyw ilnej w  Galicyi 
nie po tw ierdzają  się. -  Z W ło c h  żadne ważniejsze me nadeszły  w iado,no^ i .

N i e m e  y.
L i p s k ,  dn. 1 2 . K w ietn ia. —  W czoraj ogłoszono królew skie ułaska­

w ienia ty c h , k tó rzy  udział mieli w  zaburzeniach 1 2 . S ierpnia. Żadnem u 
nic skrócono czasu odsiadyw ania w  w iężen iu , tylko jednem u studentow i 
zam ieniono cztery la ta  w  w ięzieniu  zarobkow em , na cz te ry  ła ta  w  w ięzie­
n iu  zw yczajnem , a chłopiec trzynasto le tn i odsiedzi swe cztery  m iesiące za­
m iast w  w ięzieniu H u b e rtu sb u rg u , w  w ięzieniu  m icjscow em , gdzie  mie­
szkał dotąd. — Dr. I le iu e ra , kapitana gw ard y i kom unalnej, obranego na 
szefa batalionu, nie po tw ierdziła  generalna kom endantura. P an H ein e r je s t 
ze w szech m iar szanow any o b y w ate l, nie w iadom o dla czego odmow iono 
m u po tw ierdzen ia , chyba z pow odu  jeg o  zasad politycznych .

i t o z i ł i T f  m  in n o ś c i .
N a g r o d a  c i e r p i e ń  i c n o t y .

C zas obecny wcale się z nam i nic p ieści: — w ypadk i za w ypadkam i 
tak idą chyżym  krokiem , iż p raw ie  nie masz czasu odetchnąć , a w szystko  
sm u tno , w szystko  p o n u ro , w szystko rzew nie. — Bóg n a .ra z  daje nam  u - 
czuć ram ię sw ej w ładzy  i razem  sw ej dobroci, bo zasm ucając kocha, d o ty ­
k a jąc  jednoczy serca , obudzą w ia rę , w zm acnia nadzieję lepszej przyszłości.
— M ężow ie co byli w zorem  dla d ru g ich , co pośw ięcali sw e prace dla braci, 
co um iłow ali ludzkość ca łą , co byli postaw ien i, aby cieszyli, nie zasm ucali,
— n ikną z ziem i naszej, serca ty lko  rodaków  unosząc za so b ą , i to sm utne 
przekonanie. »żc ju ż  straceni dla nas«....

Do tych  s tra t pub licznych , do tk liw ych  i nader bo lesnych , należy także 
śm ierć Szanow nego P u łk o w n ik a  S k ó r z e  w s k i e g o  W a l e n t e g o ,  k tó ry  
w  dniu 1 0 . K w ietnia r. b. o godzinie 8 . z rana  w  P o g rzy b o w ie , bolesny 
ży w o t sw ej zakończy ł: zaiste pó łkow nik  nie by ł to bynajm niej człow iek 
p o sp o lity , aby  jego  s ław ę , jego  cnoty dom ow e i publiczne m ożna bezkar­
nie oddać zapom nien iu ; ani ja  ich też dostatecznie p rzy  m ojej n ieudolno­
ści skreślić zdołam , — Nie będąc jednak pew nym , czy ktoś zdolniejszy  odda 
należny hołd cnotom  zm arłeg o : pow iem  w  prostocie serca, com słyszał i na 
com w łasnem i p a trzy ł oczyma.

P ó łkow nik  S k ó r z e w s k i  — s y n  G enerała W o jew o d y  Skorzew skiego 
w  ostatnich chw ilach politycznego konania naszego u ro d z o n y , p rze trw ał 
z nami w szystk ie  sm utki i zw odnicze nadzieje. Pod  okiem troskliw ego ojca 
uchronił się zepsucia: serce i um ysł zachow ał n ieskalane, ręce czyste:
a w iarę p rzodków  z całym  zapałem  serca kochał: w  niej aż do zgonu z je ­
dnakim zaw sze szacunkiem  i synow ską uległością p rze trw ał. — Na takiej pod­
staw ie w ojew oda budow ał sław ę sw ego d o mu ,  k tó ry  sam cn o tą , pracą 
i pośw ięceniem  w zniósł i nie zaw iódł się. — W alen ty  lubo ty lko  przez krótki 
czas dow ódzca pó łku  im ienia S ko rzew sk ich , zysku je  m iłość i zaufanie tow a­
rzyszów  b ro n i , lecz z w yższych  i nader szlachetnych pobudek w zbrania się 
iść z pólkiem  na koniec E u ro p y  i p rzenosi cichość dom ow ą nad w ojnę nie­
s łu szną  i n iesp raw ied liw ą — ; szlachetny w ojew oda pochw ala k rok  syna — 
a pó łkow nik  oddaje się ro ln ic tw u , tem u to u lubionem u zatrudnien iu  p o ­
św ięca resztę sw ego życia. — P rz y  uw olnieniu  w łościan i podziale pom iędzy 
nich g ru n tó w , k tó re  przez ty le  w ieków  potem  sw ym  u ży źn ili, pó łkow nik  
ocenił sw oje chrześciańskie i oby w atalskie s tan o w isk o ; w łościanie w  rozle­
g łych dobrach je g o , są  zbliżeni do dobrego b y tu , w  m iarę p racy  naw et za­
m ożni i inw entarze m ają p iękne i ziemię w d zięczn ą : bo półkow nik  podział 
ten uw ażał za w ym iar spraw ied liw ości dla lu d u , pod ług  w ięc ścisłych p ra ­
w ideł sum ienności postępow ał w  tej mierze.

Z daw ało  s ię , że lud  raz uw oln iony  od ciężarów  pańsk ich , roz łączy  się

k am ien n y ch  i że laz ie , k tó re  A nglii e u ro p e jsk ie j na jw iększa ^ 8 " * ™  s ta ­
n o w ią , aż  d o  z b y tk u  z n a jd u je m y  w P en d żab ie . J a k iż  to  w d o k  d la  A n­
g lików , k tó rz y  w szy s tk o  w z ło to  p rzem ien iać  um ieją. R y ch ło  się ln a u  
p o k iy jj. p a ro s ta tk a m i, ry c h ło  P en d źab , kraj  o  pięciu rz e k a c h , stan ie  się 
n o w ą  A ug ijję ; gdz ie  w szędz ie  k o p a ln ie , fab ry k i i ty s ią ce  p o ży tec zn y ch  
zak ła d ó w  w znosić  się b ę d z ie ; o p ró c z  tego m ieszkańcy  K aszm iru  i l y -  
b e lu  od  w iek ó w  są zn an y m i ja k o  p iln i, p raco w ic i i z ręczn i tk a c z e ; A u 
glija Z tąd cze rp ać  b ęd z ie  n o w e  b o g ac tw a , rozs iew ać , a p ań stw a , w  k t ó ­
ry c h  k o czo w a li d z ic y  w o jo w n icy , m ogą się stać  sied lisk iem  u k sz ta łcen ia  
i d o b re g o  b y tu ,  a n iep rzy jac ie le  b ęd ą  pob ic i n ie po tęgą  o rę ż a , ale

p rz e m y słu .

N o w i n y  L i t e r a c k i e  z  K r a k o w a .  Ja k  g łuchym  i p o n u ry m  jest 
K r a k ó w  co  d o  te raźn ie jszego  sw ego  s ta n u , tak tez  p o d  w zg lędem  lile ia  
tu ry  zu p e łn a  p raw ie  p a n u je  c isza — lecz to  p o d o b n o  nie t y l k o  w K ra ­
k o w ie  ale w ca łe j P o lsce  u s ta ło  życ ie  li te ra c k ie ; jak  z tego  p rzy n a jm n ie j 
s ędzić m ożem y, 10 ° d 2  ju z  m iesięcy  o p ró c z  gazety  p o zn ań sk ie j żadnego  
innego  p ism a czasow ego  an i książki św ieżo w ysz łe j m c w idz im y . —  G o 
jed n ak  p rz e z  przeciąg  ty c h  k ilku  m iesięcy  w p o lu  litc rack ie in  się u  nas 
w y d a rz y ło ,  p o k ró tc e  uatn ieu ię . —

W ła d y s ła w  Iżyck i o g ło sił przedpłatę tia pismo p eryod yczu c  . .Przy­
jaciel M ło d z ieży « lecz ł °  w yd aw n ictw o  na prospekcie się sk o ń czy ło  —  
i p otw ierd ziło  mniemanie, że w  K rakow ie pism o czasow e istnieć nie może.

W  czasie pow stan ia  K ra k o w sk ie g o  w y sz ło  6 Num.  "D z ien n ik a  N a­
ro d o w e g o ,"  k tó reg o  k o lu m n y  p ięknym i a rty k u łam i zapełn ia li o b a j K. E k. 
Iż . i E d . I )ę . —  J ó z e f  C.zcch w y d a ł "P am ią tkę  z  Krakowa™  w tłu m acze ­
n iu  francuzkiein. W  drukarn i u n iw ersy teck ie j w y sz ła  k o m ed y ia  w  je d ­

nym  akcie  p rzez  Ju l ia n a  M iłk o w sk ieg o  nap isana  i jego  n a k ł a d e m  p o d  
ty tu łem  "K o czu ica"  w y d a n a  —  lecz  w y zn ać  m usim y , że p. M iłkow sk iem u 
innej z a le ty  o p ró c z  li te ra tu ro m an ii p rz y z n a ć  n ie  m ożna. —  N ajgodn ic jszem  
uw agi je s t szczęś liw e  o d c z y ta n ie  s e k re tn y c h  listów  Z ygm unta  I. d o k o n an e  
p rzez  p. Jó z e fa  Ł c p k o w sk ie g o  u czn ia  un iw ers . K ra k o w s k ie g o .— L is ty  te, 
k tó ry c h  o ry g in a ły  p ięk n ie  p rz e c h o w a n e  zn a jd u ją  się w  b ib lio te c e  J a g e l lo ń -  
sk iej b v ły  p isan e  um ó w io u em i znakam i do  k a rd y n a ła  H o zy u sza . — W y ­
jaśn ia ją  o n e  s to su n k i Z y g m u n ta  z cesarzem  N iem ieckim , ja k o  też  sp o só b  
p o stęp o w an ia  jego  z  B o n ą . — W a ż n e  to  o d k ry c ie  w inn iśm y  n ie z m o rd o ­
w anej p ra c y  i w y trw a ło śc i p. Ł e p k o w sk ic g o , k tó ry  n ie  m ało  s tra w ił 
czasu  nim tę  u a d e r  tru d n ą  k ry p to g ra fią  o d czy ta ł. —  P ra c o w ito ść  p. Ł ep - 
k o w sk ieg o  i w ie lk ie  zd o łu o śc i d o  b ad ań  h is to ry c z n y c h , zn iew ala ją  uas 
d o  zw ró cen ia  na  to  jego  uw agi, że d a lek o  ie p ie jb y  b y ło  a b y  p o rzuciw szy  
n iew łaśc iw y  so b ie  zaw ó d  p o św ięc ił się h is to ry i P o ls k ie j ;  um iejąc n a d to  
ję zy k  ro ssy jsk i m ó g łb y  w ie le  k o rz y s ta ć  z  licznych  d z ie ł w  tym  ję z y k u , 
w y jaśn ia jący ch  s to su n k i P o lsk i z R o ssy ją . — P rz y  te j o k o liczn o śc i za  
p o w in n o ść  sob ie  p o c z y tu je m y  z ło ży ć  dzięk i p ro fesso rom  M u czk o w sk icm u  
i W isz n ie w sk ie m u  za t o ,  źe“p o zu a li się na zdo lnościach  tego m ło d z ień ca  
i gorliw ie po m ag ają  da lszem u  jego  w yk sz ta łcen iu . —

K rak ó w , d n ia  18. K w ie ln ia  1816. ro k u . F . B.

D a r  k r ó l e w s k i .  P rz e d  kilką tygodn iam i w y p ra w io n o  z  P ary ża  
d o  L o n d y n u  e legancką sk rzy n eczk ę , o p a trz o n ą  h e rb e m  kró lew sk im , a z a ­
w iera jącą  zu p e łn ą  w y p ra w ę  d am ską , ja k o to : ca łą  p o ran n ą  i w ieczorną  
to a le tę ,  dw ie  to a le ty  b a lo w e , w szelk ie  na leżące  d o  tego  p rz y b o ry , k le j­
n o ty , b ra n s o le tk i , k o lc e , n a sz y jn ik i, w sz y s tk o  na jk u n sz to w n ie j ze  z ło ta  
i d ro g ich  kam ieni u ro b io n e , a to  w sz y s tk o  d l a — lalki m ałej có reczk i 
k ró lo w e j W ik to ry i .



na zawsze z dawnym wladzcą, a władzca widząc mniemaną ujmę swej wła­
sności, znienawidzi dawnych poddanych — tymczasem w dobrach półko wni­
ka działo się to w  sposób odwrotny: lud przez wdzięczność kochał go jak 
ojca, a półkownik przytulał lud jak swe dzieci: familijna niejako harmonia, 
miłość i zgoda, pomoc wzajemna -  stanowiły w  dobrach półkownika wezeł 
patryarchalny.

Wsrod atoli tego powodzenia, tej uprzejmej wzajemności i zgody z lu­
dem i domownikami został nasz kochany półkownik ciężka dotknięty nie­
mocą - w  której przez lat 16  z bezprzykładną cierpliwością i zupełnem 
zdaniem się na wolą Boga znosił, co tylko znosić człowiek jest zdolnym. 
-Zakorzeniona głęboko w sercu religia, przekonanie iż daleko jest więcej 
łudzi na swiccic (którzy sobie na sumieniu także nic mają nic do wyrzuce­
nia) a również tyle, albo więcej c ie r p ią - ;  że cierpienie, jest szkoła mądro­
ści i cnoty, ze przez cierpienie najbardziej człowiek zbliża sig do Boga 
i ocenia niedolę bliźnich -  takie przekonanie dolegliwości ciała czyniło pół- 
kownikowi znośniejszemi i często powtarzał: »tak sig Bogu podobało, niech 
bgdz.e s. mnę jego błogosławione i uwielbione.,, Z tego to właśnie źródła 
mnogie w ypłynęły dla ludzkości pożytki; tam była litość, doświadczeniem 
■wywołana; tam wyrozumienie — tam współczucie. — Cnoty te przelał pół­
kownik w  szlachetne serca swej małżonki i swych córek: nikt z tego domu 
nie wyszedł zasmucony a kalectwo, sieroty i w dow y, wylewały łzy bło­
gosławieństwa. W  każdym względzie była tam opieka dla oświaty Judu: 
do budowy gimnazyum w Ostrowie półkownik w  znakomitej części przyło­
żył swą rękę; do towarzystwa naukowej pomocy daje 1 0 0  tal. rocznie: 
jego małżonka i córki bywały na popisach dzieci szkolnych i pilniejsze na­
grodami darzyły -  aby położyć tamę pijaństwu, odwiedzały te panie nieraz 
wesela ludu, zachęcały do trzeźwości, rozdawały książeczki kładące tamę 
pijaństwu, trzeźwych nagradzały i do wytrwałości zachęcały: wszystko to 
działo sig w  imieniu pułkownika -  a on się cieszył z uczuciem przepełuio- 
monego serca radością, o wszystko się pilnie w ypytywał i o wszystkiem 
chciał szczegółowo wiedzieć. Tak mu upływały chwile żywota pełnego 
wprawdzie boleści, ale razem pełnego najlepszych chęci i czynów szlachet- 
nTctl- Na domiar miłości, jaką pałał półkownik dla ludu i nędzy, na ty-
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dzień przed zgonem rozkazał, aby w obudwóch majętnościach jego; to jest: 
w I ogrzybowic i Szczurach założono i uposażono na wieczne czasy dwa 
mstytuta, to jest: dwa domy ochrony dla ubogich dziatek i dwa domy dla 
chorych. -  Rodzina półkownika nadto jest szlachetna i cnotliwa, aby miała 
tego zaniedbać: bo świętem! są umierających śluby. Ta zgromadzona w ca­
ły m domu dla każdego dobroć, przystepność i współczucie dla nędzy, za­
miłowanie ludzkości bez różnicy wiary i narodowości, wywołały szeroko 
imię pułkownika wszędzie, wszędzie był uwielbiany i kochany. -  Gdy już 
podobało się Opatrzności skrócić cierpienia ciała tego męża b o le ś c i - i  po­
wołać go na żywot lepszy, zaczął z wolna gasnąć; w wielki czwartek przy­
jął z rozrzewnieniem Ciało Pańskie, — a wieczorem oświadczył: »że jutro 
umrę«, jakoż w wielki piątek (jak sam przepowiedział) 0 godzinie 8. z rana 
skończył ten bolesny żyw ot, bez żadnych boleści -  zasnął tylko snem spra- 
vvied iwy cli. laki  był żyw ot półkownika Skorzewskiego — taki je°-o ko- 
mec. Familia, przyjaciele, lud, nędza, sieroty, służba połączyli łzy bo­
leści i smutki, — Dzień 15. b. in. jako dzień pogrzebu, tyle ukochanego mę­
ża, był prawdziwym tryumfem dla cnoty i zasług; j„ż od godziny 6. z rana 
mnostwo ludu wszelkiego wyznania snuło się w około pałacu i modliło się  
nad ciałem:— i pomimo że pogrzeb był dopiero wieczorem, napływ ludu 
bynajmniej się nie zmniejszył; do 2 0 0 0  osób tworzyło orszak żałobny-  
nie było tara muzyki, ale łzy ciche i k o r n e -n a  wszystkich twarzach były  
widzialne smutek i boleść. -  O 1 0 . godzinie wieczorem oddano ziemi szla'- 
ehetne ciało półkownika, a pamięć w ustach i sercach ludu dopiero żyć 
zacznie. ^  g

K o n d u k t o r y .  — Professor Silliman w Nowyra-Jorku czyni uwagę, iż 
tylko wtedy na konduktory od piorunów spuszczać się można, jeżeli tako­
we tak głęboko w ziemię sięgają , iż nawet podczas największej posuchy 
w  ciągłej lezą wilgoci. Wszakże najpewniejszym bywa taki konduktor, 
który w  studnią lub jakąkolwiek inną,  nigdy nic wysychającą wodę jest 
zapuszczony. Zdaje się iż w  dom profesora Sillimana uderzył piorun, lecz 
konduktory jego nie sięgały niżej jak dwie do trzech stóp w ziemię i nie 
mogły przeto domu ochronić.

O B  W S1EZCZE N1E.
W  księdze hipotecznej wsi szlacheckiej T u -  

i z y n ,  położonej w  powiecie Szubińskim, b y ły  
zapisane w R ubryce 111. dla A n n y  z G a r c z y  ń- 
s k i c h  rozwiedzionej małżonki byłego w łaści­
ciela J a n a  N e p o m u c e n a  M y c i e l s k i c g o ,  
później zamężnej K u r c z e w s k i e j :
pod liczbą 2. — 23,302Tał. 3sgr. 7f. jako reszta 

zapisanej w skutek rozrządzenia z dnia 13. 
Stycznia 1800. r. summy posagowej w ilości 
33,333 Talarów 10 sgr., i

pod liczbą 4. — 18,641 Tal. 20 sgr. 10 f. zapisa­
nej na m ocy rozrządzenia z dnia 28. W rz e­
śnia r. 1801. summy w ilości 26,666 Tal. 20  
sgr., z której jednakowoż 16,666 Tal. 20 sgr, 
odłączone zostały dla 6cioro dzieci K urczew ­
skiej z pierwszego jej małżeństwa z MycieJ- 
skim, mianowicie Julienty, Ignacego, Józefy  
W alentyny, Edwarda i Katarzyny rodzeń­
stwa Mycielskich.

Oprócz tego b y ły  także zapisane obydw a te 
intabulaty na dobrach R a w i c z u ,  Szkaradowie, 
Solaczu , Gostynie i Szym ankow ie, i zostały  
już przy podziale dochodów  i cen kupna dóbr 
rzeczonych zaspokojone aż do pozostałej reszty  
summy kapitalnej 4229 Tal. 9 sgr. 9 fen. wraz 
z prowizyam i od tychże.

Przy podziale ceny kupna i dochodów  dóbr 
Turzyna, które sprzedane zostały w  konkursie 
M ycielskicgo w drodze sprzedaży koniecznej, 
przyszła reszta wspomniona obydw óch p ow yż­
szych intabulatów do zupełnej percepcyi, i z o ­
stała wziętą w  ilości 6391 Tal. 8 sgr. 6 fen. do 
massy specyalnej Anny Kurczewskiej, gdyż d o ­
kument głów ny i dokument odłączony na inta- 
bulat drugi w ilości 18,461 Tal. 20 sgr. 10 fen. 
nie mógł b yć przystawionym.

W zyw ają się więc wszystkie te niewiadome 
osoby, któreby jako właściciele, sukcessorow ie, 
cessyonaryusze posiadacze zastawu lub z jakie­
gokolw iek źródła do massy tej specyalnej pre- 
tensye mieć mniemają, aby takowe dla uuiknie- 
nia wykluczenia zam eldowali najpóźniej w  ter­
minie na

d z i e ń  27.  C z e r w c a  1 8 4 6 .  
zrana o godzinie lls te j  wyznaczonym  przed D e- 
pulowanyin W yra Kurnatowskim Radzcą Sądu 
Głównego w naszej Izbie iustrukcyjuej. 

Bydgoszcz, dnia 25. Listopada 1815,
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W yd zia ł lszy .

D ziś dn. 20. Kwietnia zgubiłam w okolicy  tumu 
weksel na 50 la l.  na pana M i c h a e l i s  H i r s c h  
w P o z n a n i u . - — Ostrzega się, ażeby nikt z nie­
go użytku jakowego Uiezrobił.

Uczciwa osoba, która w eksel ten znalazła, 
proszoną jest, ażeby go za stósownem  w yna­
grodzeniem mnie doręczyła.

K a m i l a  D o i n s k a ,  
______________ ^  seminarium uauczycielskiem.

Polecenie domu 
&F zajezdnego. ID!

iViam Honor donieść niniejszem, że znajdujący  
się w  tulejszem mieście dom zajezdny pod firmą:

Cesar* rossyjslii
na Wilhelma pod Mr. Ml.
w bliskości dworca kolejowesro 
Dolno-szląskiej i iflarcliijskiej 

, , kolei żelaznej
w  dniu lszym  t. m. kupiłem.

Polecam go zatem względom Szanownej Pu­
bliczności, zapewniając, że starać się o to zawsze 
będę, aby ż y c z e n i a  szanownych gości moich 
w każdym względzie zaspokojone b yły . 

Frankfurt nad Odrą, w Kwietniu 1846.
H e r r m a n n  L u d w i g .

F O H T Ł P liA A .
Fabryka fortepianów , / .  S f l i u m b a -  

® J M e rh a n la  W  L i p s k  u.  dzierzv-
cielka Król Pruskiego wielkiego srebrnego m e­
dalu nagrody z roku 1844., poleca się miłującej 
kuuszta publiczności niniejszem najusilniej i u . 
wiadomia ją jednocześnie, i i  Pan
l i i if lu ik  F a lk  w  P o zn a n iu

ciągle utrzymuje skład jej instrumentów.
Lipsk w Kwietniu 1846.

^  Od pierwszego Maja r. b. w’douiu poci
^  Nr. U . na ulicy Berlińskiej naprzeciw  
r a  D yrekcyi policy i stojącym , jest do w y- 
Wi najęcia mieszkanie, złożone z 4. izb, spi- 
H g  za rn i, k u ch n i i sk le p u . B liższą  w ia d o - "ąjk 

mość powziąść można u ££
F a l k a  F a b i a n a ;

„<f>, na placu Sapieżyńskiin pod Nr. 15.

8. funtów najpiękniejszego mydła marmurko- 
wego przedaje za Talara

I z y d o r  A p p e l  jun.; 
przy '5  odnej ulicy pod liczbą 26.

# f w g  gicttly HerfitiaMcJ.

Dnia 17. K wietnia 1816

Doniesienie.
Zamierzając od 8. Michała r. b. han­

del mój przenieść na ulicę W ilhelm ów -a a . v j  p i n v i l l L O l ,  I I 1 J U V  f  »  D l l t ' l l l l O W -  W

^  ską pod Nr. 23. postanowiłem , dla ul- (S! 
-jjj zema sobie w przeprowadzeniu się, więk- j fe  
|L^ szą połow ę powiększonego bardzo skła- S i  
^  du obić, sprzedać, spuszczając odtąd g S  
3JJ obicia w najgustowniejszych deseniach ńS' 
yj] za połow ę zwykłej ceny. 
a j  I'oznari, dnia 22. Kwietnia 1846. |tfi] 
łfil J a k  ó b  M e n d e l s o h n .  flU

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi prem iów liaudlu niorsk  
O bligi M archii Elekt, i N o w el 
O bligi m iasta B erlina . !
, .  " ’ Gdańska w T  .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

W . X .Poznańsk.
• >» dito

Pruss. W schód. 
.  P o m orsk ie . 

March. E lek .iŃ  
•Szląskie . . . .  

dito od rządu y arautownne
Prydrychsdory . .............
Inne iiionely zlofe po 5 lal. • 
IJ isc o n to .............. .....................

A. I* c* J  «*
O bligi Pnlsd.-M agdeburskiej . 
D rogi żel. M agd.-L ipsk iej . . 
O bligi upici " M agd.-Lipskie . 
D rogi żel- Beri.-Anhal takiej • 
O bligi upierw. Bcrl.-A iihaltskie  
D rogi zet D yssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. D yssc l -Elberf.
D rogi zeJ. R e ń s k i e j ................
O bligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garantowane. 
Drogi żel. G órno-Szląskiej . 
Obligi upierw-. Górno Szląsk.

dito Lit .H. .
• • B eri -Szcz. Lit. A. i B.

* M agdeb -Halberst
Dr zel. W rocl.-Szw idn -Freih.
O bligi upierw. W ro c . Sz w.-Fr. 
I*r. żel. lio n n -K o lo ń sk ie j. . .  
D rogi żel. D olno-Szląsk iej 
O bligi upierw. Dolno-SzląskićJ  
D rogi zel W ilhelm a (C .-O .)
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